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Trudno jednak, żeby fak krwawy bój długo 
jeszcze potrwa). Obydwaj przeciwnicy, widząc 
źe trzeba krńczyć wszelkim kosztem, przechy­
lają się w tył, i podnosząc swoje bronie, za* 
mierzaja sobie 2adać raz stanowczy, ostatni. 
Muszkuly ich natężają się jak liny, obydwą !o- 
pory spadają razem, spotykają się w powetrzu 
z straszliwym łoskotem, i pękają jak szklanne; 
rozpryskując się na kawałki.

-  Dosyć już, dosyć, wolały pomięszane głosy 
majtków i deportowanych, obecnych tej strasz­
nej walce, dosyć! dosyć 1 dosyć!

Prozerpina nawet, która tyczy koniecznie 
śmierci mulatowi, lękając się by w przypadku, 
gdyby on został zwycięzcą, me dostała się w jego 
posiadanie, wola wraz z innemi .dosyć 1 dosyć 1 
dosyć tego 1“ Rzuca się na szyję Ascottowi, obej­
muje, ściska, okrywa go pocałunkami; zdejmuje 
z siebie szal, łup, który zdarła z pani Forster 
i obwija nim poranioną głowę kochanka. Chce 
i żąda koniecznie, żeby ta straszliwa walka 
skończyła sięl „Przesuńcie już tego".

-  Nie przestaniemy, zawołał AscotL on albo 
ja muszę zginąć.

r  Tak, on albo ja -  zakrzyczał ze swojej 
strony mulat.

I z  tern samem zgodnem poiuszcniem, które 
pchnęło k h  obydwóch do porwania razem za 
topory, obydwaj porywają za muszkiety leżące 
przy nich. Przez kilka chwil szukają pomiędzy 
tiumem sposobnego miejsca do swobodnego ce­
lowania do siebie, rozpychają ten tłum kolbami 
swoich muszkietów, ale napióżno, wszędzie pełno, 
tłok ich ściska, tamuje wszelkie poruszenia. 
Widząc niepodobieństwo odbycia tej ostatniej 
walki na pomoście, rzucają się obaj, jeden na 
maszt wielki, drugi na przedni, drapiąc się jak 
koty na wierzchołki tych masztów.

1 już S3 tam wyscko, w tej sferze wiatru, 
który rozrzuca ich wiosy i spencery cdyrna 
i stoją na drągach wielkich żagtów jeden na­
przeciwko drugiego; cddechają fam chwilę 
i znowu zaczynają się drapać na sam wierzcho- 
leb, jedną ręką trzymając się masztu, drugą 
muszkiet, narzędzie śmierci, unosząc z sobą. 
Nareszcie są tam już na samym wierzchołku, 
uginającym się pod nimi. |s , chociaż stary wy­
jadacz morski, dziś trzęsę się jeszcze ze strachu, 
kiedy wam io rozpowiadam; na tym wierzchołku 
sioją już obydwaj, mając tylko za całą podporę 
ostrze żelazne, kończące maszt, na którem cho­
rągiewka zawieszona. Tam razem z masztem, 
którym burza pomiata, uginają się i podnoszą 
znowu, żeby się ugiąć na nowo. Nic nie może 
się przyrównać do tych dwóch ludzi zawieszo­
nych w powietrzu nad morzem, wyjącem na sto 
stóp pod nimi; nic nie może się przyrównać do 
tych dwóch isiot żyjących, które zdjęte niena­
wiścią poszły przeklinać się i zabijać w miej­
scach, gdzie tylko duch Boży tchnieniem swem 
podbudza huragany, le straszliwe gniewy natury. 
Nic nie może się przyrównać do tych dwóch 
nieprzyjaciół, którzy znajdują, że ocean za mały 
dla nich do odbycia walk i w nieskończoności 
obszerniejszej przestrzeni szukają.

W iem pochylonem położeniu, celują obydwaj 
do siefcie, czekając jednej chwili wolnej od 
wsirząśnicń, która im lepiej wyst zał wymierzy ć 
dozwoli; bo wiedzą dobrze o tem, że czy zabity, 
czy raniony tylko, len z nich, który upadnie, 
pewno już nie powstanie więcej.

-  Nie, nie możerńy na to pozwolić, zawo­
łała Prozerpina. która była jedyną przyczyną tej 
strasznej lywalizacyi, nie, nie możemy na to 
pozwolić, żeby oni się tak mordowali... wszakże 
to oni nas uwolnili z więzów... wszakże to cni 
obalili nas z niewoli i wygnania... to są nasi 
wodzowie., czy słyszycie, to wodzowie rtasi... 
musimy ich ocalić... ocalimy ich... nie dozwólmy 
im ginąć..

Prozerpina, która dlatego tylko to mówiła, 
iż widziała dobrze teraz, że mulat jest przeciw­
nikiem niebezpiecznym, niezwyciężonym prawie, 
próbowała sama wyjść na masz», na którego 
wierzchołku siedział Ascoit, a pizykłzd jej na­
śladowały inne deportowane przyzwyczajone być 
jej poslusznemi, jak gdyby swojej królowej, ele 
ich ręce delikatne, zleniwiaie nierządnem życiem, 
ale ich nogi nie przyzwyczajone napotykać szorstką

powierzchnię nieociosanego drzewa, odmówiły 
im swojego współdziałania. Zawisły one u lin, 
nie śmiejąc ani iść w górę ani spuścić się na 
dół. Podobne były w te) chwili do nerefd i do 
syren, któreby przyszły brać szturmem okręt.

Słychać z tej wysokości niesłychanej, z któ­
rej każdy odgłos słąbieje, przerzynając tak 
wielką przestrzeń powietrza, dwa wystrzały mu­
szkietowe razem się odzywające; wszystkie 
głowy podnoszą się w górę, wszystkie wejrze­
nia zwracają się na dwóch przeciwników. Ascoft 
zachwiał się... przechyla się... zdaje się, źe upa­
dnie... ale nie, to Samuel updada z całej wyso­
kości wielkiego masztu... Ascoft zachwiał się 
tylko z powodu zbyt silnego naboju, którym 
muszkiet jego był naładowany. Samuel upada 
głową naprzód, prosto, z rękami jakby przyle- 
pionemi do ciała, z nogami złączonemi z sobą, 
z szybkością strzały... jak szatan, kiedy go ręka 
Boska w otchłań rzuciła piekielną. Nawet krzyku 
nieuslyszano, tylko piana morska zaczerwieniła 
się w jednem miejscu. Samuela już nie byłe..

Zszedłszy spokojnie na pomost, Ascott rzu­
cił się w objęcia Prozcrpiny, która rzekła do 
niego: „Dzielnyś mój kochanku, czy chcesz, 
żebym dla ochłodzenia cię, nafcczyła ci krwi 
mojej w kieliszek?

k  porucznik Thompson zanętował na swoim 
raporcie wypadki dnia ćałege, chociaż dzień 
nie był jeszcze ukończony. Ale porucznik Thomp­
son nie chciał się spóźnić z raportem.

„Samuel został zastrzelony, jak gołąbek na 
wierzchu wielkiego masztu. -  Prowadzenie się 
deportowanych jak najgorsze, te kobtefy nie 
mają żadnej obyczajności -  Zaczynają już na 
nowo. Nie wiedzieć, jak to wszysiko się skcńczy".

-  Ależ majsirze Gandcll -  przeiwał znowu 
Junga -  co się dzieje z deporfowanemi, kiedy 
już przybędą do tego kraju, klóry, nie wiem 
dlaczego, nazywacie Australią.

-  Używają je do różnych robót mniej wię­
cej ciężkich, stosownie do liczby lat na trwanie 
ich deportacyi oznaczonej, co zależy znowu jak 
zapewne sam; musisz się domyślać, od winy, 
skutkiem której dekre! na nie zapadł.

-  Ależ to musi być dziwny kraj, majsirze 
Gandolf, kiedy go zamieszkują same fylko zło­
dziejki, zabójczynie, podpalacze i oszuści.

-  To jest jeden z najpiękniejszych krajów 
na kuli ziemskiej.

-  Nie może być majsirze Gandolf.
-  A tymczasem tak jest istotnie mój chłop­

cze. Sydney, Norfolk, Hobart Town, są to mia­
sta tak pięknie urządzone, jak najpiękniejsze 
cyrkuły Londynu, Paryża, albo Wiednia. Hobart 
Town w szczególności zabudowane jest Jak ca­
cko, a jego mieszkeńcy słyną z poczciwości i za­
szczytnego prowadzenia się. Zaledwie zdarzy się 
tam na rok w tern mieście deportowanych dwa 
przypadki morderstwa.

-  Jakimże sposobem majsirze Gando f wszys­
cy ci zbrodniarze przerabiają się fam na po­
czciwych łudzi, dzieciobójczynie na przykładne 
maiki familij?

-  Różnymi to dzieje się sposobami, a naj­
skuteczniej cierpliwością; przekonywa się lam 
ich wszystkich, że jeżeli ich źai i pokuła szczere 
będą, to zbrodnie ich puszczone będą zupełnie 
w niepamięć; a poważanie w świecie jest ko­
nieczną potrzebą życia moralnego, fak jak od­
dychanie świeźem powietrzem fizycznego życia; 
ten sposób postępowania względem nich musi 
koniecznie oddziałać na dobre, chyba to są 
idyofy albo potwory, a jeszcze i tacy poprawiają 
się fam czasami.

-  Ale kiedy komu już wyszedł czas depor- 
lacyi, to wszakże muśi mu być wełno powró­
cić do Anglii?

-  Nikt mu tego nie zabroni. Ale cl, którzy 
Już się do tego pięknego kraju przyzwyczaili, 
za nic w świecie nie będą go już chcieli opuścić.

-  Czy ty już raz u licha skończysz wszyst­
kie fwoje zapytania, jungo 1 - zawołał jakiś maj­
tek, którego ta lekcya etnografii strasznie nie­
cierpliwiła. -  Powiedz że nam majstrze Gandolf, 
co się fam stało dalej po śmierci Samuela.

-  Czyż mam dalej mówić 7
-  A juścić, dlaczegóźbyś miał przestać da­

lej opowiadać; już przecie spodziewam się, nic 
nie masz okropniejszego do opowiadania jak fo, 
co słyszeliśmy: poucinali sobie języki, pozjadali 
Uszy, strzelali do siebie z masztów...

-  A, jeszcze wam nie rozpowiadałem o ich
uczcie.

-  Więc była uczta po zwycięstwie Ascoffa?
-  jakto, czy była? i jeszcze jaka.

Majster Gandolf otarł czoło z poiu, jak gdy­
by te straszne wspomnienia, które wywoływał 
sobie, urzeczywistniały się na nowo w jego 
wyobraźni.

-  Nie -  mówił dalej -  niepodobieństwem 
jest wystawić sobie, ile ci majtkowie 1 te ko­
biety pożarli potraw i win, zdawało się, źe pół­
miski nawet połkną.

Oto jest, o ile pamiętam, skład owego obiadu 
i porządek, w jakim półmiski były oczyszczane, 
tylko to jedno wyrażenie tłomaczyć może ob­
żarstwo biesiadników:

-  Dwie wanny kremu czekoladowego. -  Cały 
wół pieczony. -  Po trzy kubki wódki dla każde­
go. -Plum pudding wielki jak tył naszego okrętu. 
Jajka na occie. -  Ryby z sosem i cebulą -  kon 
fiiury z iagód -  zwierzyna -  po trzy kubki rumu 
dla każdego -  jajka na mleku z w anilią-szynki 
i wędzonki różne-kenserw y z w iśn i-rak i mor­
skie -  kawa ze śmietanką -  makaron włoski ~ 
trzy kubki araku dla każdego -  pasztet z ka­
wioru, pasztet z zająca znowu w ędzonki-ba- 
watki -  wino szampańskie...

-  Słój majstrze Gandolf, stój, bo nam się 
aż w growie kręci.

#  " - - i -m n ie  się diabelnie kręciło w głowie, 
kiedym to widział, a jednak jeszcze nie wyli­
czyłem wszystkiego.

-  Potrawa honorowa, potrawa honorowana 
na cześć Ascotfa, który odniósł zwycięstwo nad 
mulatem ł -  wołała Prozerpina.

I wszyscy zakrzyczell, mężczyźni i kobiety ̂
-  Tak, potrawa honorowa, potrawa hono­

rowa na cześć Ascoifa, ale jakaż to będzie ta  
potrawa honorowa?

-  W tem cala trudność.
-  Czy wy wiecie jaka?
-  Nie! nie, nic!
-  To kuchmistrz musi wiedzieć, r.iech powie.
-  Tak,kuchmistrz!kuchmistrz 1 otojesikuch­

mistrz 1
-  Kuchmistrzu -  rzekli do niego -  czy bę­

dziesz umiał wymyślić jaką potrawę honorową, 
niezwyczajną, któraby się nie zgadzała ze zwy­
kłem! zasadami gastronomicznemi, potrawę, ja­
kiej nikt nigdy nie widział, jakiej nikt nic będzie 
widział nigdy. Odpowiedz?

-  Cóż chcecie, żebym wam odpowiedział -  
wyrzekł trzęsąc się cały ze strachu majster Christ- 
mas -  ja nie znam takiej potrawy, ona nie ist­
nieje wcale.

-  To wymyśl jaką, albo już po tobie.
-  No to będę próbował, ale pod jednym w a 

runkiem.
-  jakim ?
-  Źe nie będziecie mnie przymuszali jeść 

tę potrawę.
Zaczęli radzić pomiędzy sobą I nareszcie zgo­

dzili się na fen warunek.
Kuchmistrz więc kazawszy sobie przynieść 

ten ogromny kocioł miedziany, w którym stę 
przygotowywał poncz podczas walki Samuela 
z Ascotlem, wlał weń co fylko miał śmietanki, 
do tego pieczeń wołową, wódkę, ciasto migda­
łowe, plumpudding, jajka z octem, ryby, zwie­
rzynę, rum* wędzonki, wiśnie, raki morskie, ka­
wę ze śmietanką, makaron włoski, arak, kawior, 
zająca, szykę, konfitury i wino szampańskie -  
i zmięszawszy to wszystko razem tak, że to 
tworzyło ogromną masę, w które] niepodobień 
stwem było dojść pierwotnego składu potraw, 
zawołał:

-  Pozwólcie sobie panowie, fo się je na 
zimno.

Najodważniejsi spojrzeli się po sobie, zanim 
ośmielili się skosztować tej nieopisanej potrawy. 
Ale Prozerpina wzięła ogromną łyżkę wazową 
i swoją prześliczną ręką zaczęła każdemu na 
równe poreye rozdzielać.

-  Majstrze Gandolf -  przerwał junga.
-  Cóż znowu 1 -  zawołali majtkowie -  po co 

ty ciągle przerywasz majstrowi Gandolf.
-  Pozwólcie mówić temu chłopcu, moi przy­

jaciele, no, czegóż chcesz się dowiedzieć?
-  Czy należałeś do tej uczty?
-  Naturalnie.
-  Kosztowałeś lej potrawy honorowej?
-  A jakże.
-  ! jakże ci smakowało?
-  Majster Gandolf oblizał się, zanim odpo­

wiedział.
-  Żebym miał powiedzieć, że mi to nie sma­

kowało, fobym skłamał.

(Ciąg d?l*2y nastąpi).


